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[ r u g i  $ a z d  Z w i ą z k u  ^ h i r a k ó w .
W arszawa, 15 grudnia. (PAT.) Dziś 

obradował w stolicy diugi zjazd Zwlą- 
zku Sybiraków, w którym w liczbie 
około  40u wzięli udział nie tylko żoł­
nierze byłej dywizji syberyjskiej. lecz 
również więźniowie polityczni z Sy­
berii.

Po nabo-żeństwiie w kościele św. 
Krzyża nastąpiło o go-dz. 11 uroczyste 
otwarcie zjazdu w  sali Stów. Techni­
ków. Zjazd zaszczycili obecnością 
przedstawiciele władz cywilnych i 
wojskowych, m. in. minister Składko- 
wski, prezes Sławek, dov ódca b. 5 
dywizji syberyjskiej gen. Czu.ma, w e­
terani z r. 1863 i irmi. Obradom prze­
wodniczył dyrektor departamentu min 
sprawiedliwości Świątkowski.

Objąwszy przewodnictwo p. dyr 
Świątkowski w ygłosił krótkie przernó 
wienic.

Z kolei zabrał głos prezes Związku 
Sybiraków, pos. Anusz. który powie­
dział m. in.

M y Sybiracy powołani jesteśmy w 
pierwszym rzedzie do tego, aby sło­
wem  i czynem przypomnieć społeczeó 
s-twu o tern, jak wielkim i nieoszacowa 
nyan skarbem jest wolność i niepodle­
głość narodu, A właśnie zrozumienie 
tej prawdy i przejęcie się tną przez 
ogół społeczeństwa, jest nainiezawo- 
dniejsza gwarancją wolności i siły na­
rodu oraz bezpieczeństwa Państw a. 
Przemów.enie Swe zakończy} prezes 
Anu-s/ okrzył icm na cześć Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej, Prezydenta Rze 
czypospoliitej oraz W odza narodu Pił­
sudskiego, Okrzyki te obecni z nieby­
wałym entuzjazmem trzykrotnie po­
wtórzyli.

W imieniu Rządu witał zjazd min. 
Sktadkowski. w  imienin Zw. Legioni­
stów p rzem aw‘ał pos. Sławek W  dal­
szym  ckjsgu witał zjazd p. Huppert w 
imieniu Federacji Polskich Związków 
obrońców  ̂ O jczyzny, pułk. Krzyżano­
wski, w  imienin Związku Kaniówczy- 
kńw, gen. Iwanowski, w  imieniu Z w. 
byłych uczestników powstań narodo­
wych.

Następnie maior Srokowski wygłosił 
odczyt na temat znaczenia u-tworzenia 
5 dywizji syberyjskiej.

DEKLARACJA ZWIĄZKU 
SYBIRAKÓW.

Po odczycie wojewoda Gintowt- 
DziewTałtowski uzasadniał deklarację ide 
ow ą Związku Sybiraków, która ze­
brani przez aklamację przyjęli. Dekla­
racja ta brzmi:

„■Drugi z jazj Sybiraków, obradujący 
w W arszawie 15 grudnia 1929 stwier­
dza, że przeżywany moment politycz­
ny ze wziSlędu na problem zmiany 
ustroju władz naczelnych Państwa, po 
sia-aa pierwszorzędne znaczenie o  do­
niosłości historycznej dla dalszego roz 
woju Polsiki Z w ązek  Sybiraków, gro­
madzący w  swych szeregach ludzi, kto 
fzy  nie czekali biernie na zbawienie 
Ojczyzny, Dcz walczyli’ o niepodle­
głość Polski czynnie, idar ku ttiej 
orzez wygnan.e, katorgę a wreszcie 
krew, dziesięć lat temu obficie przela­
ną na bezkresnych śniegach Syberji, 
uważa za bezwzględny nakaz oatrio-

tyczpy usnosupikować się pozytywnie i 
czynn!e do Powyższego problemu.

W obec prób siania zamętu w  krain, 
podc-now anych przez zaślepione pur- 
tyjniotwo, niepomne fatalnych aoświad 
czeń ub { głych stuleci, w obec wyjąitlko 
kow o trudnego położenia Polski po­
śród zaborczycn sąsiadów, nie można 
mieć żadnej wątpliwości co  do tego, 
że tylko silna władza zdobią jest zape 
wróć Polsce bezoieozeńJitwo i rozkwit.

Wierni idei Marszałka PTsedsktógo,

która przywiodła naród do niepodle­
głości, a dzisiaj -wskazuje jasna drogę 
do ugruntowani;! siły Państwa jk>lisk»e- 
go, wierni pamięci poległych towarzy­
szy, którzy oddali życie na Syberii za 
Polskę, mocna 1 zwartą, nie zaś targar 
ną walkami partyj i bezsiłą władzy. 
Sybiracy staja bez zastrzeżeń pod 
sztandarem Marszałka Piłsudskiego, 
w ierząc niezłomnie, że pod Jego prze­
wodem przez wzmocnienie władzy 
zwierzchniczei Prezydenta R zeczypo-

Zm yślony przez dziennik londyński 
w y iia ti  z  u. Bogom ołowem

Londyn, 15 grudnia. (PAT.). „Obser- 
ver“  podaje dziś wywiad z Bogom oło- 
wam, zaopatrzony w  następujący setr- 
sacyjny tytuł: ,,B ogom ołow  wyjaśnia, 
dlaczego opuścił Polskę. — Nieporozu­
mienia z Piłsudskim".

D osłow ny tekst wywiadu jest nastę­
pujący: „Opuściłem W arszawę, albo­
wiem ściągnąłem 113 siebie nienawiść 
Marszałka Piłsudskiego, który jest 
istotny m dyktatorem kraju, choć dyry 
guje za kulisami. Prezydent, premier i 
parlament są jego marionetkami. Sytu 
acja Dała się dla mnie nie do zniesie­
nia. Byłem w  prasie przedmiotem ata­
ków nieprawdziwych i nieusprawiedli­
wionych, Sytuacja wy tworzyła się nie 
do tolerowania d'a dyplomaty'. Przed­
stawiłem tó memu rządawi i otrzym a­
łem po eoenie udania się do Londynu. 
Byłem bardzo uradowany i w yjecha­

łam w ciągu 24 godzin, Przypuszczam, 
że mój nagły w yjazd był w ykorzy­
stany przez moich w rogów  dla rozpo­
wszechnienia tych. wszystkich plotek, 
które są równie nieprawdziwe jak 
ataki przeciw- mnie w okresie mego 
pobytu w  W arszawie".

Zapytany w  tej sprawie przez kore­
spondenta PAT-a, B ogom ołow  ośw.ad 
czy ł:

„Żadnego wywiadu z ,.Observer" 
nie miałem i żadnego korespondenta 
„Olvserver" w ogóle nie widziałem 
W ystosow ałem  dziś natychmiast Mst 
do redakcji .,01>server“ , wyrażając me 
największe zdziwienie z powody umie­
szczenia wywiadu ze mna. co  w ogóle 
nie mia ło  miejsca.

Dotychczas nie wiadomo jeszcze, 
czy  „Obseryer" ogłosi dementujący 
list Bosoim obwa

Częściowe wyniki wyborów mtejikith 
w województwie Śląskiem.

Katowice. 15 grudtda. (PAT). Dziś 
o  godz. 8 rano rozpoczęły się w ybory 
komunalne w  in miastach woiewódz# 
rwa śląskiego, a mianowicie wdKatowi- 
cach, Cieszy nie, Miasteczku. Pszczy. 
nie, Lublińcu, Wodzisławiu, Żorach, 
Strumieniu i Skooowie.

Rozpisane również w  Starym B;ern- 
mu w ybory nie od b jw ały  się. gdyż 
zgłoszona tam została jedna lista, w o­
bec czego kandydaci tej listy weszli 
do Rady miejskiej bez w yborów . Na 
18 mandatów mieli w poprzedniej ka­
dencji Polacy 12 mandatów, Niemej 6, 
obetnie Niemcy pozostali bez mandatu, 
gdyż Polacy uzyskali wszystkie 18. 
(Prorządowych mandatów jest 11, 
stronników Korfantego 5, iiiezdeklaro- 
wanych politycznie 2).

(.uaność 11 miast, które wybierają 
łZ:ś swe reprezentacje, wynosi około 
200.000 mieszkańców. Pozostałych 3 
miast, w których kadencje Rad miej­
skich eszcze nic upiynęiy, liczą około 
150.0U0 mieszkańców.

Katowice. 15 grudnia. (PAT) W yni­
ki w yborów  w 6 m astaeh woj. śląskie­
go sa następujące:

W  Lublińcu na 18 mandatów Polacy 
uzyskali 12, N iero^  6, z mandatów 
polskich obóz  prorządow y uzyska! 6 
mandatów, grupa Korfantego 6.
W  Miasteczku Polacy uzyskali wszyst 
kie 12 mandatów', z tego obóz ororza- 
dow y 6 i grupa Korfantego 6.

W Bieruniu Polacy uzyskali wszyst­
kie 18 mandatów', z czego obóz pro- 
rządow y 11, a grupa Korfantego 7.

W  .Strumieniu wszystkie 15 manda­
tów uzyskał poiski obóz prorządowy.

W Skoczowie na 18 mandatów P c- 
lacy zyskali 13, Niemcy 4 i żydzi 1. 
Z mandatów' polskich 12 należy do o- 
bozu prorządowrego a 1 do P. P. S.
W Pszczynie z liczby 24 mandatów 
listy? polskie uzyskały 13, a Niemcy U 
Dotychczas w Pszczynie większość 
posiadali Niemcy.

< łgółem  z 37 mandatów/, posiada­
nych w  tych 6 miastach. Niemcy stra­
cili 16 mandatów.

W  Katowicach odbyw a się ooecnłe 
obliczanie głosów.

spolittj należyte ułożenie stosuoKii y M - * 
dzy w ykonaw czej do ustawodaw i ^ 
dojdzie Polska <tó jeszcze większej po­
tęgi wewnętrznej i do wzmocnienia mo 
carstw ow ego stanowiska w  świecie.

DEPESZI HOł DOWNICZE.

Ostatni przemawiał W acław  Siero­
szewski. Zamykając obrady plenarne 
zijazctu, dyT. Swiątkowiski oaczytał ae- 
pesze rowiitalne. Z kole, uchwalono 
w ysłać depesze hołdownicze do Drezy 
denta Rzpitej i Marszałka Piisndskiogo 
oraz depeszę do piamjera Switalskie- 
go. P o  skończonych obradach uczestni 
ęy zjazdu złożyli nr grobie Niezor nogo 
Żołnierza piękny woeniec.

, SYBIRACY W BELWEDERZE.

Następnie udano się pochociam nW- 
canii miasta do Belwederu, celem zio- 
żenia hołdu Marszałkowi Pifisudstriemm 
Pod nieobecność pana Marszałka, pre­
zydium Zjazdu nrzvięła p. Marszałko­
wa Piłsudska. W  imieniu zjazdu prze­
mówił dyT Świątkowsk5 oddając hołd 
Btsdiowniczemui Państwa polskiego i 

wręczając na ręce pani Piłsudskiej dy­
plom honorowy i odznakę Związku Sy 
biraków dla Marszałka Piłsudskiego. 
P. Piłsudska podziękowała serdecznie 
w  imieniu p. Marszałka za w yrazy 
hołdu, poczem  przeszłą na dziedziniec 
gdzie zgromadzeni bvli uczestnicy zna- 
zdu. W zniesiony okrzyk: „W ódz Na­
rodu. Marszałek Piłsudski niech żyje! 
obecni z entuzjazmem trzykrotnie po­
wtórzyli, przy dźw iękach hymnu naro­
dowego, ^odegranego orze?, • orkiestrę
21 pip.

W  godzinach popołudniowych oora- 
dowali delegaci Związków, przybył5 z 
całej Polski.

F. GOETEL LAUREATEM P \Ń- 
STWOWnJ NAGRODY LITERACKIEJ

Warszawa. 15 grudnia. (PAT) Sąd 
konkursowy dorocznej nagrody litera­
ckiej Ministerstwa W  R. i O. P. w y ­
powiedział się za nagrodzeniem po­
wieści Ferdynanda Goetla „Serce lo ­
dów".

Pan minister W. R. i O P. uchwałę 
tę zatwierdził.

ift-LECIE WILEŃSKIEJ DYREKCJI 
KOLEJOWEJ.

Wilno. 15 grudnia. (PAT). Wileńska 
Dyrekcja święciła dziś uroczyście dzie­
sięciolecie swegc istnienia. Marszalka 
Piłstidsk ego reprezentował na uroczy­
stości inspetetor -irmji gen. Dąb-Biei- 
nacki. Przybyli również ministrowie 
komunikacji Kiiiiii, pracy opieki spi,- 
lecznej Prystór i reform rolnych Sta­
niewicz, 5

OTWARCIE ODDZIAŁU p. K. O.
W  WILNIE.

Wilno 15 ghidim . (PAT). Dziś do­
konano tti poświęcenia i otwarcia w a­
żni j płacowk: gospodarczej, a niknło- 
wicie oddziału P  K. O. w  obecność " 
prezesa P. K. 0  dra Gruoera. tietro- 
polity ks. arcybiskupa Jałbrzykow 

kiego, w ojew ody wileńskiego R a c -  
kiewicza i szeregu wyińtnych osob1- 
stości

* = □ =
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,W jednam z  dzienników pojawiła s,ę 
notatka w  kwestjj przesunięcia nauki 
w  szkołach na godzinę dzięwiątą rano. 
Amtor umieszcza słuszna uwagę, że ca 
,łv szereg argumentów przemawia za 
konieczność" a przesunięcia 1ekcji o  go­
dzinę. Jednym z najważniejszych argu­
mentów, to .-utwierdzenie przez szereg 
powag lekarskich faktu, że większa 
część dzieci w  w,eku szkolnym posia­
da najgłębszy sen w  czasie kiedy są 
budzone do szkoły, pomiędzy godziną 
5-tą a 7-mą, Ponadto uj'emny w pływ  
wywierają chłodne wilgotne opary po- 
wietr za porannego w  porze jesiennej i 

. ciosenneu co  sprzyja wszelkiego ro ­
dzaju stanom zapalnym dróg odde­
chowych u dzieci wrażliwych na prze­
ziębienia.

Poza tenii względami natury zdro­
wotnej dodać musimy w zględy natury 
ekonomicznej, które również przema­
wiają za przesunięciem godzin szkol­
nych o  jedną godzinę później. W  mia- 

. staoh i na wsi dzieci często do szkoły 
musza ocibywać długa drogę i w cze­
śnie wstawać. Nierzadko dzieci miesz­
kające na peryferiach miasta muszą 
wstawać o godzinie piątej, a wiejskfc 
po ciemku, wśród, zasp dążyć do szko­
ły. Tak wczesna pora w zimie kiedy 
słońce wschodzi o 8 w okresie od dru­
giej połow y stycznia, zmusza dn zapa­
łania światła przynajmniej przez 2 go­
dziny. Pomijając kwestię kosztów 
oświetlenia mieszkania przez barek o 
uboga częsio ludność przez dwie go­
dziny poranne w zimie, zaznaczyć na­
leży, że w  miastach szkoła kończy się 
o pierwszej, i>odczas gdy wszyisfckie 
orzęd^ czynne sa do godziny trzeciej. 
To też dziecko Po powrocie zę szkoły 
przeszkadza tylko w domu przygoto­
waniu obiadu, z którym i tak czekać 
sie musi do powrotu głow y rodziny 
najczęściej pracującej w  biurze. Jcśh- 
by zaś lekcje rozooczynaly sie o godz. 
dziewiątej a kończyły o drugiej, za­
oszczędziłoby się koszta oświetlenia, 
a po południu dzieci powracałyby do 
dopiu mniej więcej równocześnie z oj­
cem. zliczyw szy m e wszystkich do­
mach koszta conaimniej trzy miesięcz­
nego oświetlenia mieszkania przez je­
dną godzinę poranną, otrzymamy w Su 
mię olbrzymią cyfrę, którą społeczeń­
stwo zmuszone jest .nieproduktywnie 
wydawać. W  miesiącach letnich nato­
miast kiedy słońce wschodzi wcześniej 
powinno się przesunąć początek lekcji 
o godzinę wcześniej. W czesne wsta­
wanie jest w  tym okresie zdrowem, 
dzieci są wyspane i umysł w ypoczęty

do przyjmowania wiadomości. W cze­
śniejszy zaś powrót dz.ect do d >mu nie 
przeszkadza gospodyni w  jej czynno­

ściach. bo m oże je w ys ła ć  w  ciepłej 
porze  roku tia słońce.

*  Jedna z  m atek.

Sześciolecie nowej republiki tureckiej.
A n gora , w grudniu.

Angora, nowa stolica „odrodzonej 
rejaupiiki tureckiej11 przeżyv'ała nieda­
w no bardzo uroczyste święto. Całe 
miasto tonęło w powodzi jaśniejącej 
czerwieni. Z dom ów i gmachów publi­
cznych zwieszały się barwne festony 
kwiatów i drogocenne makaty. Nad n- 
licami unosił się malowniczy las szkar 
łatnych chorągwi, na których widniał 
srebrny półksiężyc — godło dzisiejszej 
Turcji. Przez place maszerowały zgra 
One- formacje wojskowe, które wśród 
dźwięków narodowycli pieśni odbywa 
ły  dei.Iade przed najwyższymi dostoi 
nikami państwa.

Ta niezwykła uroczystość spowoclo 
wana została bardzo ważnymi w zglę­
dami: Oto bowiem minclo sześć lat od 
cbw.li, odkąd Mustafa khemal-pasza. 
wziąwszy władzę w  swe ręce, rozpo 
czął potężne dzieło gruntownej prze­
budowy życia tureckiego i stworzenia 
z Turcji nawskróś nowoczesnego mo­
carstwa.

Jeśli dziś z perspektywy sześciole­
cia spojrzy się na życie tureckie — 
tnidno doprawdy nie wyrazić najwyż 
szego uznania dla twórcy „nowej Tur 
cji“ Mustafy Khemal-paszy. — Postęp 
*et,t tak olbrzymi — zmiany, jak:e 
stworzono —  tak przełomowe, że d o ­
prawdy bez przesady stwierdzić mo­
żna, iż wódz nowej Turcji dokonał e- 
pokowego dzieła, które młodą repu­
blikę turecka dźwignęło z zacofania i 
zgnił zny moralnej — na poziom kultu 
ralnego i nawskróś europejskiego mo­
carstwa. Nic tedy dziwnego, że więk­
szość ludności tureckiej, a zwłaszcza 
postępowe koła młodzieży, żywią dla 
Kheinala-paszy bezgraniczne uw-ielbic- 
nie — i każdorazowa rocznica prze­
mienia się w  potężną manifestacje na 
cześć „wielkiego retormatora"

Mustafa Khemai-pasza nie spoczy­
wa jednak ani przez chwilę. Toteż i 
tegoroczne uroczystości nie ograni­
czy ły  się tylko do liczny cli manifesta 
cji, ale przyniosły równocześnie zapo 
wiedź dalszych „rewolucyjnych zmian*. 
I tak parlament turecki uchwalić ma 
już w najbliższych dniach ustawę, —• 
mocą której zniesiony zostanie defini­
tywnie stary zwyczaj odpoczynku ty­
godniowego w  piątek — a natomiast 
tu powszechne święto tygodniowe u- 
znana zostanie niedziela. Ta zmiana

będzie doprawdy jedneni z najbardz.ej 
rewolucyjnych dzieł w  Turcji. Nie na­
leży bowiem zapominać, że piątek był 
od najdawniejszych czasów świętem, 
nakazanem przez religję mahometań- 
ską, oraz że do tej pory nie było w 
Turcji ani jednego miasta i ani jednej 
wsi, gdzieby „dipoczynek piątkowy 
nie był uroczyście obchodzony. Khe- 
mal-pasza dążąc jednak do zupełnego 
zeuropeizowania życia tuteckiego, po­
stanowił przełamać i tę tradycję — i 
na Avzór zachodu ustalić niedzielę za 
dzień spoczynku.

Drugą z kolei doniosłą reformą te­
goroczną — będzie ostateczne przy. 
znanie praw wyborczych kobietom tu 
reckim.

Turcja przeżywa obecnie bardzo sil­
ny kryzys gospodarczy. Jest tc bez­
sprzecznie wynikiem ogólnoświatowej 
depresji gospodarczej, ale w  Turcji 
przybiera ostatnio przesilenie bardzo 
dotkliwe tormy Wpłynęły na to o- 
czyw iśc.e liczne wydatki, zwiazanc 
do tej pory z ustawiczna rozbudową 
państwa, z ciągłemi reformami spo­
łecznymi i twoizeniem nowej admini­
stracji państwowej. Skutkiem tego 
wzrosły bardzo silnie potrzeby budże 
towe pańsrwa, co oczywiście wpłynę- 
ło  również i na ogólną sytuację gospo 
darezą. Obecn'e jednak prowadzi rząd 
turecki bardzo oszczędnościową go­
spodarkę —- przyczeni jednocześnie 
czynione są starania o uzyskanie no­
wych źródeł dochodowych. W  tym ce 
lu rozpoczęły ostatnio koła rządowe 
starania o pozyskanie wielkich kapita 
łów zagranicznych, które zajęłyby się 
zużytkowaniem nowo odkrytych, bo­
gatych terenów naftowrych, oraz eks­
ploatacją potężnych obszarów leśnych 
w Anatolii.

Rokowań a w tym 1 ,ęi unku są już 
na ukończeniu. Nowe fundusze, jakie 
rząd turecki otrzyma z tego tytułu 
przyczynią Się niewątpliwie do dalsze 
go rozwoju i rozrostu młodej republi­
ki tureckiej. T. W.

K to ohce m ie zapew nioną egzy­
stencję na  dzień jutrzejszy, nieeh  
kupuje tylko w yroby krajow ego  
przem ysłu.
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Ludzie dreny.
(Ciąg dalszy.)

—  A leż  c z y  koniecznie musi być ten 
właśnie byk?

—  On jest dla mnie stworzony —  
Albar spuścił oczy , jakby mówił do 
ojca o  dziewczynie „Proszę mi ją dać. 
Ona jest stworzona dla mnie".

Wiele oonędów pchało księcia w 
t,m  samym kierunku. Chęć zadowole­
nia Albana, żywa ciekawość, jak on 
się z tego wywiąże. Zresztą, zbyt czę ­
sto widział, jak ludzie narażają życie i 
bvł do tego irrzyzwyczajony. Atmo­
sfera Lgrzysk podtrzymywała u tych 
ludzi pewną obojętność wobec śmier­
c i, własnej i cudzej. G dyby mu ująć 
trzydzieści lat, książę wziąłby sam te­
go byka bez wnikania; a jeśli zrobi­
łoby się coś satuemu, trudno dostrzec 
okrucieństwo w tem, że się to innym 
oozwała robić. Zresztą, cóż wiadomo 
o  bykach?

—  Ten byk jest meroiły, to pewne, 
ale to mczego nie dowodzii. Widział 
iłan ti mnie fotografię: byk łagodny na 
pastwisku może być groźny na arenie. 
Widziałem, jak jeden z moich byków 
iktuaJ sig ba /dzo dzielny m, a kijka dni 1

p. .estein. *m( > sam '"" m cu-
nocedor sadzał mu swoje dziecKo mię­
dzy rogami. Te które na pastwisku 
najwięcej dokazują, podczas walki 
zmykaią. Byki, jak torerzy, dzielne je­
dnego dnia, a nazajutrz marne. Naza­
jutrz? Ależ nieraz w ciągu kwadransa 
walki następuje przemiana: zaczynają 
miękko 1 kończą świetnie, albo vice 
versa. Są nerwowe, ulegają różnym 
wpływom , jak kobiety. Zauważył oan 
w corralach, jak podskakują, gdy 
bodaj ktoś obok zakaszle? Ach! żaden 
byk nie zdałby egzaminu na pilota-lo- 
tmka...

—  Z  tego -widzę, że pan chce się 
zgodzić,
Soiedad wiedziała o  tem i właśnie dla­
tego zażądała tej próby Z próżności: 
by go „ukarać11, że ją rzekomo zlekce­
ważył. Z kokieterii; by się upewnić, 
jaką ma władzę. Nie, tego niepodobna 
wybaczyć. Ma w piersi serce lżejsze 
od wróbla. Pokazała, że nie ma dlań 
współczucia, i zapewne skosiła jego 
miłość (czy też upodobanie, nigdy nie 
wiadomo, jak to nazwać), tak, jak 
sierp kosi kwiat. 1 oburzenie tłumiło 
w  mm ból.

Skierował klacz ku grupie byków, 
apy raz jeszcze zobaczyć tego które­
go nazywał Złym Aniołem. Obok sie­
dział na koniu młody człowiek, bardzo 
elegancki i  również przyglądał się b y ­

kom. Był to Pepe Alcaraz.
Jakkolwiek pochłonięty swenn uczu­

ciami, Alban nie mógł się oprzeć za­
w odow ej ciekawości. W szystko roz­
prószyło pragnienie rozm ow y z tym 
cnłopeem, który miał dzielić jego w ła ­
sną, tak niezwykła przygodę. Przed­
stawił się.

Ów nic zdjął kapelusza, nie rzekł 
słowa, tyko głową skinął. Alban, 
wciąż jeszcze trzymając kapelusz w. 
ręce, poczuł, jak w palcach drży gest 
praśnięcia kapeluszem w  tę twarz nie­
ruchomą. W  ostatnich kilku nnnutach 
ileż rzeczy rodziło się, umierało! Cała 
przyszłość z księżniczką zapadła się 
w otchłań. Uczucie dla niej znikło

Ma się wystaw ić na poważne nie­
bezpieczeństwo. Człowiek z którym 
wyjdzie na spotkanie tego niebezpie­
czeństwa, jesL wrogiem. Dramatycz- 
ność życia zwiększała się, prężyła swą 
silę, podchodziła coraz bliżej niby 
pożar.

Byk uporczywie trwał na uboczu, 
teraz już, jak istota w'yjątkowa, która 
wynosi się nad innych. Z ły  Anioł! 
Tak u Chaldejczyków cheruby, byki 
okrzydlate, strzegły bram piekła. Byk, 
spostrzegłszy go, podniósł głow ę ) 
Alban zadrżał, rozpoznawszy w tym 
geście własne podniesienie, gdy wy­
chodząc ze zwykłej o b o :ętności, za­
czynał myśleć o Soiedad. Byk utkwił

S t i i is t w  zatindn ema M ie l  
w n m i l y U  K iaidłl

Jeśli chodzi o Europę, to każdy, kto 
zna najważniejsze kraje naszego kon­
tynentu, wię, że największy procent 
kobiet piaoujących zarobkow o posia­
da oczywiści© Francją. Kto był w e 
Francji (zwłaszcza w  Paryżu), zau ­
w ażył z (pewnością, jak pracowitą jest 
kobieta francuska i że prawie każca 
dorosła Francuska — nawet z zamoż­
niejszych sfer — Pracuje zarobkowo.

I istotnie- jeżeli weźmiemy do ręki 
międzynarodową statystykę zatrudnię 
ni* kobiet, to przekonamy się, że na 
pierwszem miejscu tej statystyk* figu­
ruje Fra,noja( Niemcy zajmują trzecie 
miejsce).

W e Francii 43 proc. ludności kobie­
cej pracuje zarobkow o; w  Finlandji, 
która zajmuje drugie miejsce pod tym 
względem, 37 proc., w Szwajcarii 31 
proc.; we W łoszech 29 proc.; w  An­
glii stosunkowo niedużo, bo 26 proc., 
co  tłumaczy się zapewne klęską bezro­
bocia. gnębiąca ten kraj; w  Czecho­
słowacji 25 proc., w B-afeii 19 proc.; 
w  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej zaledwie 17 proc-, co  tłu­
maczy się chyba dobrobytem, panują­
cym  w tym kraju; w  Hiszpanii lo  pro­
cent. R. W

+  Kiedy płacenie podatków jest przy 
j jemneścia? Ażeby uczynić płatnikom 

podatków obowiązek ten bardzie! 
przyjemnym, władze japońskie wpa 
dły nu dowcipny sposób używania do 
ściągaira należności kobiet.

Magistrat miasta Ishinoniaki rozp - 
sał konkurs na posady inkasemfek po­
datków zaznaczając, że w  konkursie 
mogą wziąć udział tylko piękne ko­
biety i tp nie starsze ponad 25 lat.

Kandydatki, które zostaną przyjęt<\ 
przeida dwumiesięczne kursy specjal­
ne ściągania podatków w sposób tak 
miły i grzeczny, by płatnicy płacili c 
z przyjemnością-

W idocznie prezydent miasta Ishino- 
maki jest głębokim psychologiem, któ­
ry closkor.aic rozumie, że pojawienie 
się przed płatnikiem starej baby. w y ­
w ołałoby ogólna ucieczkę pieniądza. 
.Młode panny zaś dadza sobie radę

-4- Zima w  Ameryce. Mrozy i śmeży 
ce w Ameryce przybrały na sile, Osta 
łoi o spadły wietkie śniegi w Chicago, 
gdzie, jak podają telegramy zamarzło 
na śmierć 50 osób. Taka sama surowa 
zima panuje w Kanadzie. Takich mro­
zów, jak obecnie, nie pamiętają w 
Am eryce od 27 lat.
— m w iiw w  ■ w m w i— tmmmm— mmamn

w nim spojrzenie; skrzyżowały się ich 
spojrzenia. Powiedzieć, że w owej 
chwili było coś uroczystego, nic zna­
czy bynajmniej prostytuować tego przy 
miofnika; Alban zagubił się w  obliczu 
wolem. Poczem  byk pochylił głowę, 
drapiąc ziemię, i Albar. odepchnął ko­
nia ruchem szybkim, straszliwie s zy ­
bkim. Zamyślił się. Jeśli tutaj zawła­
dną? nim taki odruch, cóż będzie na 
arenie? Zauważył, żc w  tej chwili Al­
caraz, pastuchy, wszyssey byli bliżej 
stadu, niż on. A przedtem? Ależ tak, 
przedtem było to samo: nawet Sole- 
dad okazała więcej odwagi... Nagle 
puściwszy klacz galopem skierował się 
ku księciu, gdyż bał się samego siebie 
i czuł potrzebę nieodwołalnego.

Książe był sam
—  Senor, proszę paru? o uielką przy­

sługę. (Szukał czem by obrócić rzecz 
całą w  fantazję). Jest tam jeden byk 
patrzył na mnie złetn okiem. Ubliżył 
mi. (Przypomniał sobie pewną kuchar­
kę, która rnówita, gdy kot zapomniał 
się wr jej kuchni: „On mi ubliżył*1). Ma­
my ze sobą porachunki. Proszę żeby 
oan m pozwolił zabić go w sobotę 
Jeśli jest z  w^yzszej k lasy uiż ta, któ­
rą książę d'a nas przeznacza, jestem 
gotów  pokryć różnicę, c< jest zupełnie 
słuszne...

I <C. d . n.)



,S Ł O W O  POLSKIE" Nr- ą46 7- dn"a 17 gnudnia 1929. 5

jZjjf?.
Puniedziałek

Adelajdy 

iutro: Łazarza 
Wschód słońca 7‘25 

Zachód 15.47

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 16 bm. godz. 7.30 „Księż­

niczka C-hkcąs#’.'. Zniżki ważne.
W torek 17 bm godz. 7.30 ..Księżniczka 

Chicago” Zniżki ważne.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 16 bm. souz. 7.30 „A dw o­

kat i róże” , gościnny występ W  Brj aziń- 
skiego. (Tani dzień, ceny zniżone.)

W torek 17 bm. godz. 7.30 „Adwokat i 
róże“ , gościnny w ystęp W . Brydzińskie- 
go. (Tani dzień, ceny zniżone.)

TEATR REWJI „GONG".
Zniżki nabywać można codziennie w 

D yiekcji teatru -,Gtag“ (gmach Collose- 
um) od gdz. 7 30 do 11 w .

KINOTEATRY.
APOLLO: 3 P o d  pręgierzem hańby".
CASPNO: „Zaginiony testament".
COLOSSEUM: „Tajemnica - wagonu 

pocztowego".
CHIMERA: „Kaprys Księżnej".
KOPERNIK: Pat i Patachon ..Gaze­

ciarze" i ^Igraszki kobiet".
LEW : „Serce ulicznicy".
M \RYSiENXAc Pat i Patachon „Ga 

zeciarze" i „Igraszki kobiet".
PAŁACE: „N ew York w  nocy".
STYL,O W Y : „Następca tronu".

= □ =
—  Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk Me 

knycb w e Lw owie, gmach Muzeum Prze­
mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyc- 
kich 1. 1. Codziennie otwartg jest od 10— 
16 popol wystawa artystów-m alarzy: 
Bartkowskiego, Kahanego, Lama, Rychter 
Janowskie! i Wacntla oraz wystawa ogól­
na tzw. „G w iazdkowa" artystów  lw ow ­
skich.

= o =
— W  numerze dzisiejszym rozpoezy 

.tamy w  dodatku książkowym druk 
znakom1 t-ed powieści szwedzkiego Dt- 
sairza Zygtiydu Siowennz^ tp. t. „P o ­
wrót z Babilonu".

= □ = =
—  Zniżki ważne na ,.Księżniczkę 

Chicago, na dziś poniedziałek dnia 16 
; jutro wrotek dnia 17 bm. Mimo ol­
brzymich kosztów, wspanialej w ysta­
w y, dyrekcja utrzymuje na te dwa 
przedstawienia w ażność zniżek.

— 2 tanie dni w  Teatrze Małym. 
Chcąc uprzystępnić puoliczności zoba­
czenie nieknei komc-dji J. Szaniawslue- 
go „Adwokat i róże" z występem W . 
Bryd.z ińskiego dyrekcja znacznie zni­
żyła cęny na dziś poniedziałek dnia 
16, na i 18 bm. Są to zarazem 2 osta- 
tn.e w ystępy znakomitego gościa 'War­
szewskiego.

—  Premiera „Erosa i Psyche* roz­
głośnego dramatu J. Żuławskiego, od­
będzie sie nieodwołalnie we środę tania 
18 bm. Główne role otworzą P. Mala- 
nowiczę Butter, Stępowski.

= n =
— Jak sie zachował w komisariacie?

Do komisarjatu dz;ein,cy VI. przybył 
wczoraj celsm uzyskania świadectwa 
ubóstwa niejaki Józef Horobiowski, 
liczeń gimnazjalny, zamieszkały przy 
u!. Anczewskich 1. 7. Gdy mu obecny 
tani komisarz odmówił wydania i via- 
decfwa, Horobiowski rzucił poci jego 
adresem pogróżkę temi s łow y : „M y
się jeszcze gJz;,eś indziej zejdziemy i 
inaczej porozmawiamy!", ,

—  Potracony stracił przytomność. 
Marian Robę”, matster blacharski, za­
mieszkały orzy  ul. Tkackiej 1. 31 po­
trącił tak silnie Aleksandra Zahorodne- 
»o . iż ten upadłszy na bruk stracił 
przytomności i w stanie groźnym prze 
w ieziony został do szpitaia powsze­
chnego.

—  Przytrzymany na gorącym uczyń 
ku włamania. Loka tor o wio realności 
przy ul. Janowskiej 1. 68 przytrzymali 
w czoraj na gorącym  uczynku włama­
nia do mieszkania dozorczyni domu ro­
botnika Anorzeja Tomasika. Wyłamał

! O G Ł O S Z K N I A  I
t i o  n u u i e r n  ś w i ą i « c * n e g o  |

Słow a I*«Isliiiełfo“ , który w jjd z  e w znaci*  
nie zw ięuszonej objętości i w zw iokszon jm  
nakładzie w d z i e ń  w i g i l i j n y ,  przyjm uje  
ad mit ćsira-ju  „S ło w a  S*olsIiiegfo*‘ i w szyst­
kie O iura O gf lo sze i i .      ~
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non

on zamek w drzwiach, gdy został 
ujęty.

—  Aresztowania szajki paserów. 
Policja aieszitowala w czoraj Petesa 
Poznera, zamieszkałego przy ul. Ga­
zowej 1. 6. Salkę Szuster. Rt zalje Raf­
iner, zamieszkałą przy ul. Źródlanej 
1. 18 oraz Marje Chmielewską, handlar 
kę starzyzny, zam. przy ul. bocznej 
PeJ.tewnej 1. 2, wszystkich już niejedno 
krotnie karanych za paserstwo, za ku­
powanie rzeczy, pochodzących z kra­
dzieży.

— Włamania sklepowe i mieszkanio
we. W czoraj wieczorem nieznany spra 
w ca włamał się do sklepu Rosenbau­
ma i Heiimanna przy ul. Słowackiego 
I. 18 Ilości i jakości skradzionych towa 
row  nie zdołano na razie sprawdzić. 
W czorajszej nocy nieznani sprawcy 
: > wybiciu szyby w sklepie Mariana 
Karlińskiego przy- ul. Rutowskiego l  
7. skradli z wystawy- towary, przedsta 
wiające wartość 1400 zł. —  Trzecie 
włamanie notuje raport policyjny przy 
ul. Rappaporta L 7 na szkodę Michała 
Bergmanna, absolwenta filozofii,. — 
Czwarte przy ul. Ochronek 1. 7, gdzie 
na szkodę Aleksandra Sekulskiego nie­
znany włam ywacz skradł gramofon 
szafkow y, 38 płyt gi am ofonowych i 
i ewoiwer bębenkowy.
!■■■ .—  I.— ......  ■■■■!!....... II1IH I    .-II

I +  Płaskorzeźby przeomstorycznę w 
Szwecji. W  Szwecji południowej i śiud 
kowej często można spotkać rzeźbio­
ne w  skałę rysunki, pochodzące z epo­
ki bronzowej, znaczenia ich dotych­
czas nie odgadnięto. Ostatnio jednak 

I odkryto duże wspaniałe rzeźby w  
I Szwecji północnej w  Naemniforseji w  
I prowincji Temtland.

Rzeźby te ukryto są w  rozpadlinach 
skal dwóch niema! niedostępnych 
wysp. nad szerokim strumieniem two­
rzącym w  tym miejscu ogrom ny w odo 
spad Na wyspach tych lądować m o­
żna przy w yjątkow o pomyśMycn w a­
runkach. Rzeźby przedstawiają zwie­
rzęta, renifery, niedźwiedziu, jelenie; 
statki najrozmaitszej Wielkości i 
kształtów — S3_ to bezsprzecznie jakieś 
symbole. Pewnem jest tylko, że nie 
stanowiły one poprostu ozdoby, jak 
rzeźby w  przedhistoiryczutych jaski­
niach w  Hiszpanii służących naszym 
przodkom za mieszkanie.

R zeźby szwedzkie znajdują, sie bo­
wiem przeważnie w  niedostępnych 
miejscach w pobliżu jezior lub w v . 
brzeży morskich, jakby ich tw órcy 
chcieli je uchronić pi zod zniszczeniem 
z rąk najeźdźców.

= □ =

Walr.a zebranie Zw iązku  Obrońców
Lw o w a .

W  sali Izby rękodzielniczej odbyło 
się w czoraj przed południem walne ze­
branie Związku Obrońców Lw ow a z 
listopada 1918 r. przy bardzo tłumnym 
udziale członków . Przew odniczył pre­
zes Związku dr. Anton] Nowak - Przy- 
godzki. Po sprawozdań u prezesa z  ro 
cznej działalności walne zebranie na 
wniosek kapitaną Świeżawskie,go w y ­
raziło pi ezesowt i zarządowi pełne 
zaufanie i wdzięczność za pracę dla 
Związku i zw róciło się do zarządu z 
prośbą, by na następny rok (Pozostał w  
dotychczasowym  składzie. Prezes dr.

Przygodzki, dziękując imieniem zarzą­
du za w y ia zy  uznania, ośw icaczył, 
że ponownego wyboru me może przy- 
jąć z powodu przeciążenia pracą.

Prezesom Związku wybrano pułk. 
Karola Baczyńskiego, wiceprezesami: 
Leona Tychowtsklego, Adama Świeża- 
wskiego i inz. Konrada Lisowskiego. 
W  skład rady zawiadowczej weszli: 
dr. Nowak-Przygodzki. prof. dr. Te­
ofil Ostrowski, dr. Stanisław Ostro­
wski. pułk. Wiktor Hoszowski i in.

Szczegółow e sprawozdanie podamy 
w  jednym z następnych numerów.

Akademja :u czci Marji Curie-Skło
dowskiej.

Staraniem Związku Pracy Obyw a­
telskiej Kobiet i Stow. Kobiet z w yż- 
szem wykształceniem odbyła się w czo 
raj w  południe w  sali ratuszowej aka­
demja ku czci Marji Curie -  Skłodow­
skiej.

W  sali zapełnionej publicznością zja­
wił; się między innymi wojew. Golu­
ch owski z małżonką, rektorowie: dr. 
Schramm, dr. W eigcl, dr. Moraczewski 
dr Markowski, kom. rządu dr. Nadol- 
sk', zast. kom Obmiński i r. Frankow­
ski, prof. Ignacy Zakrzewski, nacz. 
Rogowski, profesorowie Uniwersyte­
tu i Politechniki, liczni reprezentanci 
świata lekarskiego i w. in.

Akademję rozpoczął chór nauczy­
cielstwa szkół powszechnych, który 
pod batutą p. Kamiańskicgo odśpiewa; 
Hymn narodowy. Z kolei p. dr. Anna 
Eljaszówna skreśliła w  pięknych sło­
wach życie a prace y. Curie-Skłodow-

skmj, przedstawiła co to jest rad oraz 
zastosowanie jego w nauce i leczni­
ctwie. P o  tom przemów ieniu nagrodzo- 
nem oklaskami prof. Lorja określił 
wysiłki świata naukowego po w ykry­
ciu Rontgena. aby wynaleźć nowa 
pierwiastki. Prace Curie -  Skłodow ­
skiej porównał mówca do trudów tego, 
ktoby chciał w ydobyć złoto z wody 
morskiej. M ówca skreślił następnie 
ewolucję, jaka powstała w świectc 
naukowym po wykryciu tego nowego 
pierwiastka, oraz przedstawił wyniki 
najnowszych badań uczonych całego 
świata nad właściwościami radu. 
W  końcu mówca w  serdecznych sło­
wach podz:ękowa? obecnym za udział 
w akademii ku czci znakomitej pio­
nierki nauki. U roczystość zakończył 
cnór odśpiewaniem „Poloneza" Moniu­
szki.

Ziazd
oeoloqiczno-naitowy.

W czoraj o godz. 11 przed południem 
w sali Instytutu geologicznego Uniwer­
sytetu lwowskiego przy u] Długosza 
rozpoczęły się obrady zjazdu geologi­
czno - naftowego. Celem zjazdu jest 
rozpatrzenie aktualnych zagadnień 
geologji Karpat, ze szczcgólnem u- 
względnieniem spraw geologiczno •• 
naftowych i metod geofizycznych. Po- 
zatem zjazd omówi sprawę organiza­
cji geologji naftowej w Polsce oraz 
dróg do skoordynowania wysiłków 
zarówno instytucyj państwowych, jak 
i prywatnych w  kierunku badań geolo­
giczno - naftowych.

Na zjazd przy-było przeszło 50 osób, 
między innymi z ramienia Minister­
stwa Pi zamysłu i Handlu przybyli inz. 
W rangel, oraz major Kaude. przed­
stawiciel W yższego Urzędu Górnicze­
go z Krakowa inż. dyr. Mokry, oraz 
przedstawiciel Państwowego Instytutu 
Geologicznego.

P o  zagajeniu zjazdu nastąpiły prze­
mówienia powitalne, które wygłosili; 
w  imieniu Ministerstwa P-zemysłu i 
Hanalu inż. W rangel w  imieniu Zwią­
zku producentów i rafinerów dr, Bar­
toszewicz, w imieniu władz górni­
czych inż. dyr. Mokry, wreszcie repre­
zentant Krajowego •Towarzystwa Na­
ftowego.

Następnie odbył się odczyt dra Toł­
wińskiego. Na posiedzeniu oepołudmo- 
wttn, oraz w  ciągu dnia dzisiejsi ego 
zebrani wysłuchają szeregu referatów 
i odczytów  fachowych. Zakończenie 
zjazdu nastąpj dzisiaj po południu,

= □ =/

Połączenie 
spółdzielni rolniczych.

Krajowy Patronat Spółdzielni Rolni­
czych w e Lw ow ie komunikuje: Jako 
znamienny objaw postępującej naprzód 
racjonalizacji naszego życia gospodar­
czego zanotować należy fakt, ze w  
dniach najbliższych, bo 17 bm. odbę­
dzie sie w e Lw owie połączenie Patro­
natu Spółdzielni Rolniczych skupiają­
cego znane powszechnie Kasy Stef czy- 
ka i spółdzielnie mleczarskie, ze Zwią* 
kiem Rewizyjnym Spółdzielni Rolni­
czych w e Lw owie, grupującym spół­
dzielnie rolniczo - handlowe.

Nowy związek rewizyjny, który za- 
chowuie nazwę najsilniejszej i najstar­
szej organizacji spółdzielczości rolir- 
czej w Małopolsce f. j. patronatu Spół­
dzielni Rolniczych będzie obecnie re­
prezentował i obejmował swa działal­
nością 1125 Kas Stefczyka z 240.000 
członków, 255 spółdzielni mleczarskich 
z 70.000 członków i 113 spółdzielni roi- 
niezo - handlowych z 50.000 członków 
co  razem daje 1491 spółdzielni z 260O(iu 
członków . •

Okoliczność, że wszystkie typy spół­
dzielni rolniczych znajdą się odtąd w 
lednej organizacji i pod jednem kie­
rownictwem przyczyni sie niechybna 
oo dalszego usprawnienia pracy spół­
dzielczej i jest poważnym krokiem n;-- 
przód na drodze do odbudowy gospo­
darczej naszej wsi, w  której spóldz.el- 
czość zajmuje —  jak tego dowodzą 
dotychczasowe wyniki — coraz, powa­
żniejsze stanowisko.

SĘDZIA LITEWSKI NIE UMIE P O -  
LITEWSKU.

Kowno. 14 grudnia (AW .) Podczas 
rozpatrywania skargi sądowej przed 
sąaem dokoiu w  Kłajpedzie okazało 
się, że sęozia nieznał zupełnie jeżyka 
litewskiego, zaś oskarżeni nie znad 
mnogo języka prócz litewskiego. W e­
zwano tłumacza. Jednakowoż oskarżę 
ni odmówili zeznań za oośiednictwem 
tłumacza, powołując sie na konwen­
cję klajpedzką, w  myśl której sędzio­
wie powinni znać język państwowy.
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60 MILJ. NA „PROGRAM  WSCHO­
D N I RZESZY.

Berlin. 15 grudnia. (PAT.) Urzędo­
w y organ partii demokratycznej „D e- 
inokraTisoher Zeicgungsdicnst** donosi,
:e między rządem Rzeszy a rządem 

pruskim toczyły  się w  osta tnich drriach 
poważne rokowania w  sprawie t. zw. 
programu wschodniego.

Program rządowy rrzewlduje obni­
żenie podatków dla gospodarstw rol­
nych we- wschodnich prowincjach Rze 
szy w  wysokości 7 milionów mk. Kre 
dyty na cele meljoraryjne mają w yno 
sic od 11 do 12 miljonów mk. Wielkie 
"unausze mają być przeznaczone na 
pszczelnictwo w  Prusach wschodnich, 
osiedlami© niemieckich rolników, me- | 
lioracje i td. Cała akcja będzie w y ­
magała w ciągu najbliższych lat 60 
miljotłów marek

KONSOLIDOWANIE SIĘ STRON­
NICTW W  NIEMCZECH. 

(Telefonem od naszego korespondenta.!
Warszawa. 15 grudnia. (G). Z BerK- 

ita donoszą: T. ?w. blok środka, który 
powstać mu z połączenia partii ludo­
wej, demokracji i lew ego skrzydła o - 
pozycyjnego niemiecko - narooowych 
ma na celu zapobiec rosnącemu z robi 
na rok rozbijaniu się stronnictw- nn 
drobne grupy.

Blok środka ma się przeciwstawić 
zwiększającej się stale sile socja ld e ­
mokratów. Rozgoryczenie przeciw w>- 
cialistom po śmierci Stresemamra 
wzmaga się staie i zauważą ć się daje 
we wszystkich stronnictwach, tak, ie  
o  ile „ocjal. -  demokraci pi zesta-ną słu­
ż y ć  Niemcom za dogodny parawan w 
polityce zagranicznej, zostaną z domi­
nującego stanowiska usunięci.

NOTA CHIN DO STANÓW ZJŁDN.I
Angora. 15 grud.ua. (PAT). Cliiny 

w ystosow ały do Turcji za pośredni­
ctwem ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych notę, zapewniająca o wierności 
Chm dla zasad paktu Kelloga i czynią­
cą pewne zarzuty rządowi sowie­
ckiemu.

NOWI KARDYNAŁOWIE
Rzym. 15 grudnia (PAT.) W  ponie­

działek 16 bm. na tajnym kensystorzu 
paoieskim otrzymają kaptlusze kardy 
nalskie: ks. prymas Irlandii Macrnry, 
ks. prymas Po. tugalji Cereleira, arcy­
biskup Paiyża Verd,sur, arcybiskup 
Palermo Lavitrani, arcybiskup Genui 
M noretti oraz nuncjusz monsgr. Cap- 
pclii.

BEATYFIKACJA 136 MĘCZEN­
NIKÓW.

Rzym. 15 grudnia. (PAT). Dziś w 
auli konsystorskiej odczytany został 
dekret papieski o  beatyfikacji 136 mę­
czenników angielskich.

POGODA W  PONIEDZIAŁEK.
W arszawa 15 grudnia (Tel. w!.). 

Komunikat P. I. M. Prawdopodobny 
przebieg pogody w  dniu 16 bm.: Na 
wschodzie i w górach pochmurno i 
deszcze, pozatem zm.ennie. Lekki 
spadek temperatury, umiarkowane wia 
try zachodnie w  zachodniej pclowlo 
(kraju — południowo -  zachodnie j  po- 
'Jiidniowe na wschodzie.

Gorszące sceny w Cerkwi Wołoskiej.
KUHancśrle osób oobliych 1 rannych, e zf& re.b am ajfurniKtiui

arószfow anyzb.
Cerkiew W ołoska znów wczorajszej 

niedzieli Dyla wMownią gorszących 
scen, jakie się tam rozgrywały dzię­
ki wnio-Sjcmu w  jej rnury nolityki 
przez m olojców  z poid undowisbego 
znaku. Gdy ubiegłych niedziel wywią 
żyw aly się jedynie słcw-ne utarczki, 
wczoraj gorszące w  przedsionku 
Świątyni bójki doprowadziły do perlu 
cia i poranienie kilkunastu osób, a z 
pizadsionika puzerrooly się one na tc 
ren ulicy, gdz.e już w kroczył oddział 
iDOlicj?.

Po nabożeństwie o  godz. pół do 10 
gcty w  chwili rozpcar-ęcia hymnu pff zez 
„ukraińctów* pubtteność 9taffonu>ka 
gremialnie poczęła opuszczać cerkiew, 
w  przedsionku stanęła młodzież „ukra 
Ińska** z pałkami, a chw yciw szy się 
za ręce, nie wypuszczała tej publicz­

ności z cerkwi, przyczem wywiązały 
się bójki, w którycn około dz;esięć 
osób zostało pobitych i poranionych a 
jedna z nich szukała nawet pomocy 
na Stacji Ratunkowej.

Aresztowania.

Gdy bójki przeniosły się poza o- 
bręb murów7 cerk ewnych na ul. Ru­
ska, wkroczył kotmsarz z oddziałem 
posterunkowych i dokonał aresztowa­
nia: Pawła Raka, słuchacza Akademii 
eksportowej, Włodzim erza Kołodzie- 
ia, słuchacza Politechniki, Dymitra No 
wosada. słuchacza filozofj: i W asyla 
Czerniaka, robotnika

Gorszącym - scenom przypatrywały 
się z ulicy i na ulicy tłumy przecho- 
dirów,

Zjazd Hiirm afeyfcow  w i a r $ z a « .
W arszawa. 15 grudnia. (PAT.) Picr 

w szy Zjazd Murmańczyków, który od 
był się 15 bm., zgromadził 200 ucz&st- 
ntków epopei ua Murmaniu. Po nabo­
żeństwie, odprawlon-em przez ks. b. 
'kupa potowego Galia, delegacja Mur- 
mańczyków złożyła wiemec na grobie 
Keznan^gn Żołnierza, zaś o  goaz. 12 
w  Kasyniu garnizonowem rozpoczęły 
s.ę obrady zjazdu. Na sali obrad usta 
wioną byłą w a h a n a  biała nitedźwu- 
dz.ca, z którą oddział nrzybyi do Poi 
ski i z którą defilował przed 10 laty 
na pk Saskim przea Naczelnym W o ­
dzem.

Zjazd postanowił wysiać depesze z 
wyrazami hołdu do P. Prezydenta 
Rzplitei i do marszałka Piłsudskiego 
Uchwalono utworzyć Związek Mur- 
mańczykćw oraz postanov, (ono zwró­
cić sie z prośbą do P  Prezydenta i 
marszałka Piłsudskiego o przyjęcie od 
znak Krzyża Północnego wraz z legi­
tymacjami honorowemu oraz protekto­
ratu nad następnym zjazdem. Postano 
wiono również zw rócć  się do P. Pre­
zydenta i marszałka Piłsudskiego z 
prośba o  nadatrie 48 np. nazwy pułku 
strzelców murmańsitich.

0 rzeczywist iści rzeczywistej.
W YW IADY Z PROF. B.yRTLFM.

(Telefonem od naszem  korespondenta.)

Warszawa. 15 grudnia, (G). P rzed 
samym wyjazdem z  Warszawy udzie 
lii proi. Bartieł współpracownikowi 
..Lkspressu Porannego1* następującego 
wywiadu- 

„Szczegółów  moich rozmów z P. 
Prezydentem i p. marszałkiem Piłsud­
skim udzielić nie mogę; każda bo- 
w ;em rozmowa jest własnością conaj 
mmej dwóch ludzi. A

Na pytanie, oo myśli o sytuacji od­
powiedział prof. Bartel:

„Sądzę, że pyta pan o sytuację, od­
noszącą się do rzeczywistości rzeczy, 
wistej. Otóż ktokolwiek chce się do 
tej rzeczywistości zaliczać, kto chce 
się w  niej poruszać działać i tv/orzyć. 
ten musi wiedzieć, uznać, że czynn.- 
kiem decydującym siłą przeznaczeń 
dziełowych i faktów jest marsza­
łek Fihsuaski. Niedostrzeganie tego 
wyklucza możność właściwej rzeczy­
wistości aktualnej i prowadź1 na bez­
droża. Zdaje mi się, że wielu ten 
błąd popełnia. 1

lw ó w . 15 grucmia. (AW .) Prof. Ka­
zimierz Bartel po powrocie z Warsza 
w y  udzelił wywiadu przedstaw Ścieko­
wi „Ajencji Wschodniej**.

Racfjefon.

Na zapytanie, czy przesilenie skoń- 
rzy się w  krótkim czasie i czy  zlikwi­
dowane zostanie korzystnie dla spra­
w y  publicznej, oświadczył prof. Bar­
tel, że w  tuku rozm ów jakie prowa­
dził w7 Warszawie odniósł wrażer.ie, 
że tak.

Na zapytanie o stan zdiowia mar­
szałka Piłsudskiego odpowiedział prof 
Bartel „P. ma, szatka Piłsudskiego 
znalazłem w  znakomitem zdrowiu i 
w  doskonałej formie pod każdym 
względem. Powiedziałem Mu to 
wprost, wyrażając swą radość, że po 
paromiesięcznem niewidzeniu się zna 
lazłem Go w  tak znakomitym stanie**.

— Czy podczas ostatnich konftren- 
cyj omawiana była także sytuacja go­
spodarcza kraju? '

— Rozmawiałem o sprawach gospo 
darczych z ministrami resortów- go­
spodarczych, w  pierwszym rzędzie z 
d . m  .listrem Matuszewskim, z  którym 
odbyłem 1-godzinną konferencję.

Na zakończenie w^w.iadu stwierdził 
prof. Bartę], że wcale się obecnie do 
Warszaw-y nie wybiera i stosunku swe 
go do obecnych swych zainteresowań 
(vide Politechnika) nie zmieni.

Poniedziałek, 16 grudnia.
Warszawa (1411) 12.05 i 19.25: Mir-- 

zyka z piyt giam oionowych. — 2G.3U: 
Koncert H. Mar,eaa z udziałem orkie­
stry Polskiego Radja. —  22: „M oi uie- 
poprawni** w ygł. W  Grabińska, sędzia 
dla nieletnich. —  23: Muzyka salono­
wa z „O azy“ . —  Kraków (312) 19-25: 
„Nowe badania nad snem** wygi. prof. 
dr. E. Golewski. —  Poznań (334) 16 50 
„Głębokość oceanu i jego prądy** w y j 
głosi pDułk, Piekucki. —  17.45: Kon­
cert instrumentalno-wokalny. —  20.06: 
Odczyt wesoły. — Katowice (408) 
19.05; „Z  wędrówek po Spiszu, doliną 
Popradu** wygi. dr M. Korowicz. — 
20.05 „Jak powstały nazwy miejsco­
wości w Polsce, a w szczególności na 
Śląsku** wygł. dr E. Trzaska. — Wil­
no v385) 16.15: Muzyka popularna — 
18,45: „Terrakoya** dramat japoński w 
wykonaniu Zespołu radiowego. —  23 
Śpacer detektorowy po Europie, -o  
Gdańsk (453) 20: „Śpiaca królewna** 
opera Hmnperdincka. — Kopenhag? 
(281) 20: Koncert. —  Budapeszt (550) 
19.30: Koncert Orkiestry friharmoni- 
cznej. —  Rzym (441) 17,30: Koncert
pianisty Klaudjusza Ariau. —  Daven- 
try (479) 21 15: „Dzieci królewskie1*
opera Hinnperdincka. — Bruksela (509) 
21.30: Koncert. — Wiedeń (516) 19- 
„Tannliauser** ope^a Wagnera. —« 
Frankfurt (390) Koncert symfoniczny. 
Berlin (418) 20.45: „A Rass~ Porto** 
opera Spineilcgo —  Liosk (259) 2J : 
W ieczór Beethovena

Wtorek, 17 grudnia
Warszawa. (1411). Godz. 12*05: Po­

ranek rad jow r dla szk ó l.—  16*15: Mu­
zyka z płyt gramofonowych. —  17‘45. 
Koncert popularny, —  Kragów (312), 
Godz. 19 20: ..Gusła i czary ludu ru- 
muńskiego**, w ygł. Dusza Czara — 
Poznań (A34). Godz. 16*50: Rozrywki 
umysłowe. —  19*30; „Polskie szkoły 
za rdonem**, wygł. oroł W ł. Dwo- 
rzaczek. — 19*50: „Dama pikowa “  — 
opera Czajkowskiego — Katowice 
(403). Gcdz. 19*10: Intermezzo muzy­
czne. —  Wilno (385). Godz 12*05: Po- 
ranek muzyki popularnej. —  18*43:
, ( )  Pani dla Pani", w ygi. Z. M.nkle- 
wiczówłia. —  Budapeszt (550), Godz, 
19*45: Koncert ku czci I3eethovena. — 
Bunareszt (394). Godz. 21*00: Koncert 
symfoniczny, —  Turyn (274  ̂ Godz. 
20*30: Koncert symfoniczny. —  Rzym 
(441). Godz. 21*02: „Manon Lescant1* 
— opera Pucciniego. —  Londyn (359). 
Godz. 22*40: Radjo - kabaret. — Mo­
skwa (1100). Godz. 10*00: „Cyrulik 
sewilski**, opera Rc-ssini‘ego. —  W ie­
deń (516). Godz. 20*00; Koncert sym­
foniczny —  Lipsk (259). Godz 19‘3n: 
„Madame Butlerfly**, opera P uc;'- 
ni‘ego. —  Koenlgswusferłiaus^n (1655;, 
Godz 20*15: „A. Basso Porto** — o- 
pera Sp'neIli‘ego. —  Wrocław7 (325). 
Godz 20*30: Koncert z udziałem Ste­
fana Frenkla. —  Berno (403). Godz 
20*00: „Oszukany Kadi“ — opera Ole­
cka. —  Paryż (1725). Godz. 21*00- 
„D or Kiszof* —  ooera Masseneta

P am ięta j, i t  
dteie dobrzt 
w yn b ęd etesz  
z a o r a n i a
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Szczęśliwe dni.
Ury w ki pamiętnika myśliwskiego Stefana Badeuiego i  72-ma mięciami z

natury.

Piękny i wartościowy dar, złożony 
orzez autora na gwiazdkę naszej lite­
raturze łowieckiej i naszym myśliwym. 
Zadowo'enie tem większe, iż literatu­
ra ta jest baidzo ubogą, iż celniejsze 
jej utwory niemal ua Dalcach zliczyć 
można a dzieło Stefana Badeniego 
śmiało zaliczyć możemy do tych naj­
celniejszych pod każdym względem.

I tak: Sani temat, to polowania i o- 
sobiste nrzeżycia autora z Jeremi 
Wschodniej Małopolski, kreśtone żyw o 
i barwnie. Jut tem samem, iż w sp om m e 
nia to nie z Afryki, czy Azji, lecz z na 
szych uroczych zakątków naddnie- 
strzańskich —  z Koronca, Podola itp. 
— podnoszą ogromnie wartość pracy 
autora.

Z kartek — tej wspaniale wydanej 
na doskonałym kredowym napierze — 
i bogato ilustrowanej — książki — bl 
je szczera miłość przyrody, głębokie 
jej znawstwo i ukochanie zwierzyny. 
To nie sztucznie fabrykowane opisy P» 
lowań i naciągane a niesmaczne cza­
sem zachwyty nad naszym krajobra­
zem, czy też przyrodą, Badeni —  bro 
dząc po pas w śniegach no swych ko- 
ropieckich ściankach, strzelając po kil­
ka dzików dziennie, wdzierając się na 
łódce w gęstwiny szuwarów, czy  tez 
patrząc w  tarczę chylącego sie ku za­
chodowi słońca w oczekiwaniu słon- 
czego chrapania —  opisuje to wszyst­
ko naturalny-1 z prostotą, świetnym ję­
zykiem, z przejęciem sie jednak i entu 
zjazmfm, na Jaki stać tylko człowieka 
subtelnego, obdarzonego wybitnym 
zmysłem spostrzegawczy m,

Rozdział o  słcukach, które autor u- 
waża za clou swych polowań, jest znti 
komitą rozprawą myśliwską o życiu 1 
zwyczajach tego ptaka; również p k - 
które ustępy z CPiśów polowań na dzi­
ki, jak również wrażenia optyczne i a- 
kustyczne przy spotkaniu się ze zwie* 
rzyną. Jednak ta strona Pedagogiczna 
pracy Badeniego jest tak zręcznie u- 
kryta w barwnym toku opowiadań my 
śliwskich, iz zupełnie się tego nie od­
czuwa i książkę czyta się jednym 
tchem — tem bardzie!, iż każde, spotka 
nie autora ze zwierzyną, czy też pta­
ctwem jest świetnie zilustrowane. Pu- 
dobnych zdjęć fotograficznych, jakie 
nam ciaie dzieło „Szczęśliwe dni", w  
literaturze naszej łow ieck;ej jeszcze tPe 
widziałem Obok walącego się po 
strzale dzika, obok wspamalych roz­
kładów dziczyeh, słonczych itp. —  w i 
dz-imy setki zapadających w sitowia, 
kaczek...

Podobne zdjęcia można widzie*- tyt­
ko w  luksusowych myśliwskich wyaa 
wmctwach amerykańskich lub też an­
gielskich —  co tem bardziei podnosi 
artystyczną wartość ks:ażki Badetita- 
go. Czytelnik me tytko z zain^eresowa. 
nicm czyta opis polowania na ogrom ­
nego odyńca —  lecz również ma żyw o 
zilustrowaną ta sceną —  wsłuchuje sie

wraz z  autorem w szum skrzydeł za­
padających w  szuwary kaczek, j w i­
dzi ten moment, gdy jedne z tych pta­
ków zapadają, a drugie — przerażone 
widokiem skrytego w  sitowiu myśli­
wego. wznoszą się z powrotem ku 
górze.

Nie zapomniał autor i o tych, z któ­
rymi przeżywa swe wrażenia myśliw­
skie i z  którymi odnosi swe sukcesy? 
mamy doskonale skreślone typy gajo­
wych, naganiaczy a zwłaszcza piesków 
dzikarzy; mamy i ich wierne i dosko­
nałe fotografie, ich w yczyny, walkę a 
nawet śmierć od kuli, przeznaczonej 
dla dzika.

Jest jeszcze jedna zaleta rej książki 
—  to skromność autora. Pisząc wprost
0 rekordowych wynikach swych polo­
wań na słonki (65 na rozkładzie), na 
dziki —  (141 od 1920 r. do dzisiaj), Ba- 
deni nie zaznacza tego w tonie cheł­
pliwym  — gdy kończy swą książkę w 
słow ach: ,.Dziesięć lat! Znikomy okres 
w długim bytowaniu kniejl 141 dzi­
ków ! He radości w  krótkiem życiu my­
śliwego". Mając za sobą celne strzaty, 
na wielkie odległości, w bardzo tru­
dnych sytuacjach, przyznaje się i do 
chybionych, gd.v —  nrzytaczajac wiersz 
Kicińskiego:
„I bywa to, gdy genjusz zły. od prochu

[m oc odbierze
1 lubo wystrzał nie był zły, ucieka j«-

[dnak zwierze-" 
opisuje chybiony swój strzał do ogro­
mnego dzika na kroków 30.

Świetny je»t opis strasznej, ostatniej 
naszei zimy i Przygody myśliwych 
przy 30-jtopm owych mrozach, bar­
wnie i żyw o kreślone krajobrazy — a 
nawet o typach ludności i jej strojach 
autor nie zapominał — co tylko ogro­
mnie podnosi w artość jego pracy.

Badeni pisze „o  naszych lasach i wo" 
dacn“ , opowiada o „naszych dzikach i 
sarnach, słonkach i krzykach". Pragnie 
by jego książka „niejednemu, któremu 
■wiek h»b inne koleje życia wyjęły broń 
z ręki", UKazała «trochę tego słońca, 
c o  mu ongiś pogodnie świeciło na m y­
śliwskich szlakach.

Książkę tę nie tylko ogół myśliwski, 
lecz i szersza publiczność powita z pra 
wdziwem zadowoleniem w czasach 
rozpanoszenia się kryminalnych ro­
mansów, w czasach gloryfikacji zbro­
dni i sączenia jadu zła w  dusizę naszej 
młodzieży „Szczęśliwe dni“  sa jasnym 
promieniem czystej i zdrowej atmo­
sfery, który —  oby dotarł do oczu 
tych wszystkich, którzy kochają nasze 
lasy i nasze pola.

W końcu i ci. dla których książka 
piękme wydana, mogąca śmiało ryw a­
lizować z zagranicztieiui luksusowymi 
wydawnictwami, mogą być wdzięczni 
autorowi, iż ich zbiory wzbogacą się o 
egzemplarz — świadczący wybitnie o 
polskiej kulturze.

Prof. R Wacek.

/ale ;"it!tnas;y(zne szkół średnich
w e Lw o w .e .

Macie się mówi o wychuwanm fizy- 
cznem w obecnej dobie, lecz jak mało 
się robi v*' tym lćerunku, niech zhustru 
je przechadzka po lwowskich szkołach 
Średnich we Lw owie. Ministerstwo 
WR„ i OP. podw yższyło w  bieżącym 
roku szkolnym liczbę godzin przezna­
czonych na wychowanie fizyczne z 
dwóch na trzy godzimy tyg od n iow o , z 
zatrzymaniem dotychczasowej fliczby 
godzin prze znaczony ch na popofudnio 
we gry i zabawy. Postęp to wielki dla 
młodzieży, która tyle godzut siedzi w 
ławce sjkolaen,

W  jakich waiunkach odbyw a się je­
dnak ta gimnastyka? Gimnazjum I. po­
siada ładną salę gimnastyczną, jednak 
1/3 tej sali jest zajęta na scenę, przez 
co  sala nia tynko 10 m. długości i jest 
za szczupłą dla uczniów jednej klasy. 
P rócz tego w  sali tej ćw iczy młodzież 
gimnazjum III. i X. i różne kluby spor­
towa. Sala więc zajętą jest od godziny 
S-mej rano do gouziny 10 wieczorem. 
Aby umożliwić ćwiczenie w tej sali 
iyliu zakładom i klubom. _  zredukowa 
no liozpę giodzm gimnastyki do dwóch 
tygodniowo i U

Gimnazjum Ii. nie posiada wcale sali 
gimnastycznej a jedna sala, bardzo ma 
ła przeznaczona w roku bieżącym na 
gimnastykę wystarcza ledwie na Po­
mieszczenie 15 uczniów. Gimnazjum 
Hf. posiada bardzu ładną salę którą 
można zamienić na salę gimnastyczna, 
jednak o tem nic się nie słyszy, a mło­
dzież ćw iczy w  zmniejszonej liczbie 
godzin w  sal,i gimnazjum I. Gimnazjum 
IV. posiada salę gimnastyczną właści­
wie niemożliwa do użytku, bo poło­
żoną l metr. poniżej powierzchni zie­
mi zagrzybiona.

Gimnazjum V, posiada ładną salę gi­
mnastyczną, jednak sa!a ta powinna 
być dla zakładu zajętą p izez 45 godzin 
tygodniowo, ponieważ jest 15 oddzia­
łów. Z r|tdukowano w ięc liczbę godzin. 
Konieczna jest dobudowa drugiej sali.

Gimnazjum VI. nie posiada własnej 
sali. Młodzież chodzi w czasie nauki 1 
kim. do sali Sokoła IV.

Gimnazjum VII. nie posiada sali gi­
mnastycznej. Młodzież chodzi tylko 
przez ulice do sali Sokoła Macierzy.

Gimnazjum VIII. posiada sale nowo 
zbudowana, jednak za małą, nie w y ­
starczająca dla liczby uczniów tego 
zakładu i bez przyrządów.

Gimnazjum IX. nie cosia-da sali gi­
mnastycznej. Młodzież uczęszcza do 
sali Sokoła II. oddalonego również o  
l kłrn. od budynku szkolnego. W  sadi

tej prowadzi się równocześnie gimna­
stykę z rozroakenii klasami (np.I., IV. 
i VIII trzech nauczycieli z trzech roz­
maitych zaklaaów.

Gimnazjum X. nie posiada własnej 
sali. Młodzież ćw iczy w  8-niiu godzi­
nach w  sali gimnazjum I., lesztę godzin 
spędzą na przechadzkach.

Gimnazjum XI. posiada bardzo łaar.a 
salę gimnastyczną, ale dla takiego za- 
kłacu, który posiada 17 oddziałów, a 
więc 51 godzin gimnastyki, konieczną 
jest druga sala.

Gimnazjum XII. mc posiada sali. 
Młodzież ćw iczy równocześnie z gi­
mnazjum IX. w  sali. yimn. Sokoła Ii-

Seminarium nauczycielskie nie posin 
da sala; ćwiozą w  brudnej meurządzo* 
nej jadalni internatu Pkam owicza.

Gimnazjum kr. Jadwigi nie posiada 
sali: ćwiczą w godzinach wieczornych 
w  Sa'j Sokoła Macierzy zamiast oo 
trzy godziny na klasę tylko po je­
dnej (i).

Seminarium Asnyka posiada ładną 
salę i zascokaja potrzeby uczenie.

Seminarium Konarskiego nie posia­
da sali. Cwicza w  małej salce szkoły, 
powszechnej..

Z pow yższego widać że warunki, w  
jakich ćw iczy młodzież szkół lw o­
wskich, są opłakane i że wymacają 
one jak najrychlejszej sanacji.

Dr. Zajączkowski-

i  lasów i pól.
Dotychczasowe* wyniki poiowań, któ 

r.e dwnkioime już podaliśmy, potwier­
dziły naszą opinję, iż stan zajęcy jest 
zły. Wyniki, które nodamy poniżej 
z ubiegłych dwóch tygodni, potwier­
dzają nasz sąd. Zajęcy jest b. mało; 
to że w niektóry cli miejscach i to w y 
iątkowych — jest lepiej, nie. jest argu­
mentem, żc  jest dobrze. W  dotychcza 
sowej kronice łowieckiej nie zdarzały 
się tak często wyniki, jak obecnie, iż 
ilość strzelonych zajęcy pokrywa dwu 
krotnie ilość strzelb i ro juz jest „bar­
dzo dobize". A cóż robić w  tych ■wy­
padkach, w  których dwukrotna ilość 
strzelb pokrywa ilość zajęcy, chow a­
nych skrzętnie do plecaka? W iem y 
też o  takich polowan.ach, gdzie 14 my 
śliwych cały dzień rmlowało i nie w i­
działo zająca, w  innym wypadku za­
bito trzy za caty dzień, gdzieindziej 
jednego lub znowu trzy. Toteż miedzi 
wnny sie, iż zaczynają w e wynt- 
kach polowań pojawiać sie relacje o  
strzelonych psach, kotach, łasicach 1 
innych szkodnikach; przynajmniej ta 
pociecha, iż weźm om y się do topienia 
szkoc' ników.

Z pewnych źródeł dowiadujemy się, 
iż W o je w ó d z k o  lwowskie skróciło 
czas polowania na zające, a 14 sty­
czeń 1930 r. będzie myśliwskim Syl­
westrem. Możemy w y ra z-ć . tylko swą 
radość z tego D ow odu a p. radcy Ku­
morowi słowa podzięki, iż staie w  o- 
bronie srodze nawiedzionych zającz­
ków.

Patrząc na dotychczasowe wyniki 
polowań, widzimy, iż strefy na Dółnoc 
od Lw ow a na zachód : na południe 
wykazują fatalny stan zajęcy — prze­
ciwnie —  im dalej ku wschodowi, 
(wynik, jakie miało Z łoczow skieTow . 
Myśl. w  Skwarzawie, można śmiało 
w  obecnych warunkach zaliczyć do 
rekordowych) — tem jest icpiej istan 
zajęcy jest bardzo dobry.

Wyniki polowań:
Miejskie Tow . Myśl. ze Lw owa po­

lowało 7. XII. w  Malechowie —strzelb 
10, zajęcy 21. Dnia 12. XII. w  Hołosku 
— strzelb 10 —  zajęcy 30. Dnia 14X11 
w  Srokach — strzelb 10 — zajęcy 13. 
Senior naszych towarzystw myśliw­
skich zabrał się obecnie bardzo ener­
gicznie cło sanacji stosunków na swych 
terenach. Straż liczna i pilna pilnuje te 
renów przed kłusownikami, zbiera 
wnyki, strzela wałęsaj'ące się psy i ko

ty. Kontrole nad personakm tym speł 
n ‘a łow czy p. Guttetcr i jemu wicie 
MTM, ma do zawdzięczenia

Ofcerski Klub Myśl. polował 7. XII. 
w Zaszkowie; strzelb 10, zajęcy 19 i 2 
łasice.

W  Kutko rzu u hr. Wodzickiegc po­
lowano 4. XII; strzelb 7, zajęcy 37 i 
10 bażantów.

LTM. im. św Huberta polowało 7 
XII. w  Werbirzu; strzelb 8, zajęcy 12 
i 1 rogacz.

Złoczowskle Tow. Myśl. polowaio 
7. XII. w  Skwarzawie w  strzelb 20; 
zajęcy 89, z czego w  jednym kociołku 
padło 32. W ynik wspaniały, W  R o io - 
woii polowano równocześnie, strzelb
12, zajęcy 26.

Lwowskie Tow7. Mysi. „Nemrod“ po 
lowalo 7. XII. w  Winnikach, strzelb
13, zajęcy 26.

LTM. „Strzelnica" polowała 11. XII 
w  Błotni; strzelb 17, zajęcy 19 i 2 lisv. 
do cz ków spudłowano.

W  Czarnuszowicach u Dr. Majew­
skiego polowano 12. XI, w  strz.eJb U : 
zajęcy ,30; widziano bardzo wiele sa­
ren.

Chodorowski.* Tow . Myśl. polowało 
w  Czerniowie dnia 13. XII; strzelb 5, 
zaięcy 16.

Na razie podajemy wyniki polowań 
tych towarzystw których członkowie 
są tak łaskawi i w  dobrze zrozumia­
łym interesie statystyki łowieckiej w y 
:n’ki te mam podaia. Zwracamy s;ę po 
nown;e z gorącym apelem do p łow ­
czych o nadsyłanie nam sprpwo**h*ń 
j swych uwag. R. W.

OT* D Lr A  B I U R
księgi h a n d l o w e  svsteir.ów

t i S  ,’S A R M A C J A '
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członka Komitetu Floty Karodowej.
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Kronika sportowa.
ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI
UP1NY. LTSG (L óa ż)- Naprzód 

(Lrpiny) 2 :i (1:0). Łodzianie grali bar­
dzo ambitnie.

TABELA ROZGRYWEK O WEJŚCIE 
DO LIGI.

Tabela rozgrywcK o  wejście oo Li­
gi po niedzielnych zawodach pizedsta 
wia się następująco: 1) Lechja 6 gier, 
8 piet., st. br. 17:11. 2) LTSG. (Łódź) 
5 gier, 8 pkt., st. br 16:12. 3) Naprzód 
(Lipiny) 6 gier, b pkt.s st. Dr. 18:13. 
4) Ognisko (Wilno) 5 g ;er, 0 pkr., s t  
br. 4:22.

Pozostał jeszcze jeden match do ro 
zegrama, a manowicie L T S G .-O gn i­
sko w  Łodz;, w  dniu 22 bm. Fawory, 
tem na mistrza ld. A. jest LTSG., gdyż 
wątpliwem jest, aby Ognisko zdołało 
pokonać Łodzian, w dodatku na eh 
własnem boisku. Łodzianom wystar­
czy  nawet wynik remisowy, do zdoby 
cia nrstrzos+wa i wejścia do Ligi.

PIŁKA NOŻNA W  KRAJU.
W ARSZAW A. Legja-Poionia 2:2 

(1 :2). Zawody towarzyskie. Bramki 
strzelili dla Legii Gabrysiak i Marty­
na, dla Pclonji Jung II. i Szczepaniak. 
Obie drużyny wystąpiły w  odmłodzo­
nych składach Sęuzia p. Walczak.

KRAKÓW, Cracoyla- -Legja (Kr.) 
9:2 (4:1). Zawody towarzyskie.

KATOWICE. Ruch (Wielkie Hajdu­
ki)- Pogoń (Katowice) 5:0 (2:0). Za­
wody towarzyskie.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
SOKOLA MACIERZY

W  dniu wczorajszym  odbyły się we 
wnętrzno-klubowe zaw ody lekkoatle­
tyczne Sokota Macieizy w hali krytej 
przy ul Cetnerowskiei.

Wynik: są następujące:
Juniorzy: rzut kulą (5 kg.): 1. Czaj­

ka 9.96, 2. ladzik  9.x0, 3. Raćzki8.54. 
Rzut kula oburącz: 1. Czajka 17.67 m, 
2. Tadzik 16 06, 3. Radzki 15.34. Skok 
w  dal z miejsca: 1. Radzki 2.35 rn. 2. 
Czajka 2.24. 3. Tadzik 1.99, Skok w  
w yż (z rozb,): 1. Czajka 1.38, 2. Radz 
ki 1.33, 3. Tadzik 1.88.

Senjorzy; R/.ut kulą: 1 Kluk 10.63- 
2. Kupczun 9.80, 3. Mazur 8.84. Rzut 
kulą oburącz: 1. Kluk 20.02 m, 2. Kun 
czun 17.96, 3. Horoszkiewioz 15.9. —■ 
Skok w  dal z miejsca: 1. Mazur 2.52, 
2. Kluk 2.35, 3. Kupczun 227. Skok 
w  w yz (z rozb.): Kluk 1.53. 2. Kup­

czun 1.48, 3. Mazur 1.43. Skuk o tycz 
ce: 1. Kluk 3.05.

Startowało 15 zawodników.

WALNE ZGROMADZENIE L 07L 4,
W dniu wczorajszym odbyło się 

walne zgromadzenie LOZLA w  loka­
lu „Pogoni1* w  obecności delegatów 
z całego okręgu. Po udzieleniu absclu 
torjum ustępującemu zarządowi wybra 
no now y zarząd w następującym skia 
dzie: Prezes Marceli Jakubowski (Po­
goń), wiceprezes Jan Wisiocki (AZS), 
skarbnik prof. Ludwik Fedorowski (So 
kół Macierz) sekretarz Ignacy C'hi- 
ger (Dror), członkowie zarządu: Dr. 
Gewandter (Dror), por, dr. Rett nger 
(Pogoń), Jaskulski (AZS), prof. Kamiń 
skl (Strzelec), Horn atkiewicz (SM.) i 
Na do Irki (Czarni). Tadeusz Kucliar zo­
stał wybrany delegatem na walne ze- 
biatiie PZLA. Prezydium LOZLA zo­
stało w ybTane w składzie zeszłorocz­
nym przez aklamację.

MISTRZOSTWO POLSKI 
W  KOSZYKÓWCE.

Kraków, W  dniu wczorajszym zo­
stały rozegrane zaw ody w koszyków­
ce pań o  mistrzostwo Polski. Mistrzo- 
sfcwo zaobyla Cracovia przed AZS-em 
W -w  a i  Sokołem (I<r.).

Z ŻYCIA LWOWSKICH MOTOCY- 
KLISTOW.

Życie organizacyjne Małopolskiego 
Klubu M otocyklowego we Lwowie 
rozwija się w  nieprzerwanem tempie. 
P o ustaleniu kalendarza sportowego 
na rok najbliższy, stara s'ę no w o o bra­
ny zarząd zadzierzgnąć w ęzły towa­
rzyskie w  klubie przez urządzanie od­
czytów , referatów i pogadanek z dzie­
dziny „fachowej** t. i. motocykhstykl, 
przez urządzanie zebrań towarzyskich 
J t. p.

W  bieżącym miesiącu Drzew .dziano 
odczyt p. T. Rudawskiego, (znanego 
polskiego motocyklistjn mistrza Lw o­
wa), który poruszy niezwykle ciekawy 
temat, mianowicie1 „Miesiąc samocho­
dom po zachodnie! Europie**.

Odczyt urozmaicony przeźroczami 
odbędzie Się drwa 19 grudnia b. r. o  
godz 20-toi (8-mej wiecz.) przy ul 
Bourlarda 5, w  parte-ze (.Poradnia 
psychotechniczna “ ).

P o  odczycie w ygłosi p. Rudawski, 
krótki referat o  konserwacji maszyn 
przez zimą, interesujący zwłaszcza 
dla posiadaczy motocyk’ów

Wstęp na salę ooczyłn wolny d>a

zaproszonych osób, czionków i przez 
nich wprowadzonych gości.

POLSKIE DRUŻYNY HOKEJOWE 
ZA GRANICA.

Drużyna hokejowa Pogoni v,vjccha 
ła w sobotę za granicę, przyczem 
program tournee przedstawia sic na­
stępująco: 16 grudnia mecz z Wieimr 
F,V; 18 grudniu mecz z Potzleidorf, 
20 grudnia mecz z BKE w  Budapesz­
cie; 23 grudnia mecz w Budapeszcie;. 
25 i 26 grudnia dwa mecze v ■ Opawie.

Lcgja wyjechała za granice wczoraj, 
przyczem program ustalono następują­
cy : 17 grudo a mecz z BKE w Buda­

peszcie; 19 grudria mecz w  Budapesz­
cie 21 grudnia mecz z W iener EV w 
Wiedniu: 22 grudnia mecz w Lcoben; 
25 grudn a mecz w Klagenfurt; 26 gru- 
drra m ccz w  Villacb; 27 grudnia mecz 
z Potleidorf. SkŁd drużyny; Stogow- 
sjri, Przeżdziecki, Barylski. Materski, 
Szenajch, Pastocki. Kawański i Rybi­
cki.

Otee te drużyny jadą potem wprost 
do Krynicy na międzynarodowy tur­
niej rozpoczynający sie 28 bm.

i PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TO W ARZYSTW A SZKOŁY 
eA, <Po LUDOWEJ. o°o o°o

O C Ł B S Z E H i f l ]
Każdy numer dowodowy Uczy 

s q 2o qr.

MIFSZKANIA, SKLEPY. LOKALE 
li) groszy za w yraz

PIĘĆ p o k o i, k u ch n ia , k o m f o r t  L is top a d a , C zynsz p ó ł ­
ro cz n y . W yn a jm ie  C en tralna A g en cja , K opern ik a  
14. *   1071?.

MIESZKAtNIA 3 l 4 p o k o jo w e  z  n o v ;o cze sn e m  k o m ­
fo rtem  za ro czn e m  czyn szem  o d  zaraz  d o  w yn a­
jęcia . W ia d o m o ś ć  B iu ro  ..K on trak t14 P a to r o g o  35,

106?3

KUPNO 1 SPRZEDAŻ
12 groszy za wyraz I I

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz

S t o ł y  r ^ s s i i f i k o w e
przyborniki, suwaki i inne przybory techni­

czne r olcca 10AT2
S € H £ t  1 S T E K  Z  G U
L w ó w ,  Sykstusiia  2. — T e le fon  34 -3 P .

JA D A LN IĘ o k a zy jn ie  sprzeda  „L a m u s* . P om a„o% v,- 
w icza  10. 107X2

JP A L tIE  m a h o n io w y  m a iq  u żyw an ą ta m o  sp rzed a : 
Hala A u k cy jn a , A k ad em ick a  3, rei. 30 54 10738

P l A M s i a A  n ow e  zn a k om ite  za gran iczn e  naaeszzy 
■ I M * , . !  M  F ortep ian y  praw ie n ow o  p ierw szorzę  

d n y cb  fa b ryk  sp rzed a je  p o d  gw a ra n c je  H anak. Pd - 
s u d sk ie g o  ii ,  p ierw sze  p ią tro . 10710

NA ŚW IĘTA  nitury, chodniki,
dywany, koce, kołdry, materace, pledy, por- 

tjery, karnisze najtaniej

t e  Kazimierz Skibiński
L w ów , K oparnU a 4, — te le fo n  51 1tf.

Tylko naprzeciw Szkowrona 10221

PO SZU K U JE u czciw e j k u ch ark i g o s p o d y n i d o  w sz y s t ­
k ie g o  zd row e j w średn im w ieku . O d p isy  sw ia
duet w  n a d s t ła ć  R o d a iy cz r  d w ó r  F z cz ck c io w a .

10700

PENSJONATY I UZDROWISKA.
10 g roszy  za w yraz.

T A T A R Ó W  n a d  P m t i m  P b n s ju n a t  l o d ó w k a  otw ar-
ty od  10grudnia d ob rze  ogrza n y  i ośw ie tlon y , k u ch ­
nia  sm aczn a , c e n y  p rzystęp n e , duża sa la , tcren v  nar- 
Ciane. 10451

WM3mm l— MWT f
K RÓŻNE DONIESIENIA a 
y 10 groszy za wyraz,,  jj
r rrf lirr i1 ■' rrf T y ^  n—m n ■■anaifiin r »

Z im l iC Z W E  w o sy  usuw a s ię  ra d y k a ln ie ; ja k o trż
th iszes  p od b ród k a  i kar*iu, zm a rszczk i, w ągry , ud* 
n u o źem a K o srnen, M ik o ła ja  7___________ 10S6T

PR ZER AB IA i p o k ry w a  w  jedn ym  dniu k o łd r y , ma* 
tcra ce , w k ła d y  znany M agazyn  P ośc ie li  W. Iży ck ie ­
g o .  L w ów , 'O p ern ik a  3. 1C59*

N A P R A N Y  p recy zy jn y ch  zeg a rk ów  w y k on u je  so lid n ie  
p od  pe łn ą  gw aran cin  tirm a łan S e lten re ich  Lw ów
pt. / • ? - 1040 j

G M t Z U !
-elern udoei4pnisiiia nabycia dobrego 

i tamego grsmofonu urządzaim

TANJE 2 TY60DNSE
od dnia 8 do 24 grudnia.

I Hj Gramofony walizkowe, szafkow e, najnowszej konstrukcji, luksusowej roboty, po 
cenach o  2 .3 %  * * » A s z y c H  od normalnych — Zapraszamy na pokaz tanich gra 
m ofonów. Obejrzenie nie obow iązuje do kupna. Przv sprzedaży ratowei 20% rabatu

Dom towarowy y|U N § W £ K S A L ‘ S S H M f U A  s-
Wielki wybór płyt najnowszepo repertuaru.

IZADOPA DUNKAN- 114)

ESGJłSESSSEitswwwwif wnHOTBWw nap

Moja s p w e d ź .
W olny przekład Ireny Łozińskiej.

(Ciąg dalszy).

Często bywałam  świadk;em tragicz­
nych scen. Spotykałam matki siedzą­
ce w  strumieniach deszczu, pod drze­
wem  figowem. z dzieckiem u piersi, a 
kilkoro starszych, obok, tuliło sie do 
siebie — byli głodni, nie mieli dr mu; 
chaty spalone, ojca zamordowali Tur­
cy  i zabrali trzody, a zbiory znisz­
czyli.

Codziennie wi acałam znużona do 
eainfożu, ale moją dusze przepełniało 
zadowolenie Swoje dzieci straciłam 
na wi«kl, ale przecież były  tu inne, gło­
dne, nieszczęśliwe — czyż  nie mogę 
swojego życia tym pośw iecić?

A lbanja to przedziwny i smutny 
kraj. Tam wzniesiono pierwszy o łta rz  
ku czci Zeusa gromowładnego. Tak go 
n azw an o , gdyż w  tym kram — Brną i 
latem — panują ustawicznie burze i u- 
Jewy. W  czasie tych n aw aln ych  desz­
c z ó w  chodziliśmy tylko w tunikach i 
sandałach, ale musze przyznać, że o 
.wicie przyjemniej przemoknąć tam do 
totki, jak w mieście chodzić w  płasz­
czu. z parasolem w  ręku.

Mieszkaliśmy w namiocie, naa brze­
giem morza. Codziennie rano, o  w’scho 
dzie słońca, wskakiwaliśmy do w ody 
i w ypływ ali na pełne morze. W  Santa 
Ouaranta nie było  fryzjera, sama obci­
nałam nożyczkami w łosy i rzucałam 
l’e do morza. Kieav odzyskałam siłv i 
zdrowie, życie wśród uchodźców sta­
wało się dia mnie coraz cięższe. Róż­
nic? pomiędzy życiem artysty, a helo- 
ty jest zbyt wielka, a we mnie obudzi­
ła się znowu artystka. Poza tem prze­
konałam się, że mo^e ograniczone 
środki nie- pozwolą mi naprawdę w y- 
dźwigpąć z nędzy albańskich uchodź­
ców .

ROZDZIAŁ XXVI.

Pewnego dnia uczułam, że dhua! 
nie potrafię juiż znieść tego kraju burz. 
skalistych gór i okropnej nędzy. Po 
krótkim namyśle powiedziałam do Po- 
n e lop y

„Nie mogę pozostać tu dłużej, prag­
nęłabym teraz siedzieć w jakimś me­
czecie w świetle przyćmionej latnpy, i 
czuć poo n-agauii miękki perski dy­
wan. Te smutne nagie góry działają 
na mnie przygnębiaiąceo — jedź ze 
mną, zrobimy mała w ycieczkę do 
Konstantynopola.

Penelopa była zachwycona moim 
preiełetem. Zmieniłyśmy m sze tuniki 
na europejskie suknie i wsiadły na

statek, który właśnie odpływa! c8> 
Konstantynopola. Przez cały dzień 
przebywałam w kaiucie, dopiero w  no­
cy , kiedy w szyscy posnęli, okryw a­
łam głowę welonem 1 wychodziłam na 
pokład tonący w  świetle księżyca. — 
Pewnej nocy zwróciła moją uwagę 
ciekawa postać, na pokładzie stał ja­
kiś m łody człowiek, oparty o  burtę i 
wpatrywał sie w  księżyc. Był ca ły  w 
bieli, nawet rękawiczki miał blaie. w  
iCku trzymał małą czarną książkę, od 
czasu do czasu spoglądał w  nia i pól- 
szeptem wymawiał jakieś słowa, które 
brzmiały jak zaklęcia. Jego ściągla 
twarz była blada, wspaniale czarne i 
p tjte  życia oczy  okalały pukle gę­
stych. ciemnych w łosów . 1

Kiedy przechodziłam obok niego, po­
wiedział ;

„Ośmielam się przemówić do pani, 
gdyż łąozy nas jednakowe nieszcze­
cie. Jadę cio Konstantynopola, aby po­
cieszyć rozpaczającą matkę: przed
miesiącem zawiadomiono ją, że mój 
starszy brat odebrał sobie życie, a w  
dwa tygodnie notem uderzył w  nią 
ar ligi straszliwy cios — młodszy brat 
poszedł za przykładem starszego. Je­
stem teraz jej fzdynem dzieckiem! Ja­
dę dręczony straszna myślą, że nie po­
trafię dać jej żadnei u c ie ch y , gdyż 
sam jestem w takim nastroju, że naj­
chętniej poszedłbym za braćmi.

spacerowaliśm y po pokładzie, a w  
czasie rozm ow y dowiedziałam się, że 
sie nazyv a Rani, żc jest aktorem, a 
książka, która trzyma w  ręku, to Ham­
let, i że studjuje właśnie tytułową ro- 
ię-

; Następnej nocy znowu zastałam go 
na p o ja d z ie  i jak dwa niespokojne du­
chy, każdy pogrążony w swoich w ła ­
snych myślach. spacerowa'iśm y aż do 
wschodu słońca. W  Konstantynopolu 
oczekiwała go wysoka, wytworna pa­
ni. w  ciężkiei żałobie.

Zamieszkałam wraz z Penełopą w 
hotelu -Peira Pałace**, przez pierwrze 
dwa drn zwiedzałyśm y Konstantyno­
pol, najbardziej zainteresowały nas 
wąskie uliczki najstarszej dzielnicy 
miasta. Na trzeci dzień miałyśmy nie­
spodziewanego gościa Przyszła matka 
mojego melancholijnego towarzysza 
podróży: była to ta sama pani, która 
oczekiwała go w  porcie. Zrozpaczona, 
pokazała mi fotografję swoich star­
szych zimarlych synów  i powiedziała1

„Obaj odeszli odemn;e i wszystkie 
moje Izy nie potrafią ich wskrzesić. 
Przyszłam błagać, by pani pomegł? 
mi ostatniego ocaiić, gdyż mam wraże 
nie, 2e i on zamierza pójść za prz^ 
kładem starszych

1 (C. d- n ,)
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